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Telegramy.
Mazurzy w obronie Języka ojczystego 

czyli strejk szkolny w Baranowie.
W ielbark, 16 .4 .21 . O d  stycznia rb. strejkują dzieci 

m azurskie w  B aranow ie pod  W ielbarkiem w  powiecie 
szczycieńskim . W czoraj staw ało 20 M azurów  przez 
sądem  ławniczym. M azurzy zażądali rozstrzygnięcia 
sąd o w eg o  w  spraw ie w ysokich kar nałożonych im 
o rzez sołtysa za strejk dzieci. O skarżeni M azurzy o- 
swiadczyli, że strejk skierow any jest przeciw ko rekto­
row i (nauczycielowi) O lschew skiem u, który z w ioską 
całą żyje w  nieprzyjażni, zasad chrześciańskich nie 
uw zględn ia i w zbraniał się urządzić na Boże N aro­
dzenie o b c h o d u  p o l s k i e g o  podług  zw ycza­
jów  od  wielu lat na M azurach panujących. (Jest to 
u roczystość w  rodzaju naszej pasterki odbyw ająca się 
w  nocy ze ś p i e w a m i  p o l s k i  e*m i, w  której 
biorą udział m ianowicie dzieci za aniołów  poprzebie­
rane. Red.) G dy z pom ocą pens. nauczyciela G rontz- 
k iego w  B aranow ie u roczystość urządzono, natenczas 
rektor O lschew ski groził dzieciom karą i dw oje dzieci 

.cieleśnie ukarał. Sąd uznał że gm ina słusznie dom aga 
s ię  usunięcia rektora O lschew skiego, niew olno jed­
nakże rodzicom  strejkiem przeprow adzać żądań sw o ­
ich. Rodzice zapłacić m uszą najniższą karę i to  25 
fen igów  za dzień strajku lub odsiedzieć 6  godzin. 
Strejk trw a dalej. M azurzy zwrócili się w  tej spraw ie 
d o  m inistra oświaty.

(Rektorzy zapew ne w  porozum ieniu  z w ładzą du ­
ch o w n ą znoszą piękny zwyczaj ewangielicki o b ch o ­
d ó w  w  noc wigilijną, poniew aż obchody  te połączone 
są  ze śpiewam i polskiemi i udział w  nich bierze mło- 
c  szkolna. Red.) S.

Mobilizacja wojsk francuskich.
Paryż. Francuskie prefektury otrzym ały rozkaz 

poczynienia w szystkich przygotow ań dia pow ołania 
rezerw pod  broń. Briand konferow ał z m arszałkiem 
Fochem  i W eygandem . Także na konferencji am basa­
d o ró w  był Foch obecnym . Zam ierzone jest zadęcie 
obszaru  Ruhry.

W  związku z tem kryty cznem położeniem  pozo­
staje w iadom ość o naradach gabinetu niemieckiego 
z Sim onsem, których wynikiem ma być przedłożenie 
sprzym ierzonym  now ych kontrpropozycji.

Rewelacje gen. Le Rond’a.
Paryż. (EE.) Daily Telegraph zamieszcza rewelacje 

generała Le R ońd’a o zbrojnych przygotow aniach 
niemieckich na G órnym  Ś lą sk u :

Olbrzymia organizacja w ojskow a niemiecka była 
g o to w a do  w ystąpienia zbrojnego podczas plebiscy­
tu. Siły jej składały się z 20 batalionów . Sztab urzę­
dow ał w e W rocław iu.

Białorusini za Polską.
W arszaw a. (E E ) Radio. Rada narodow a polska 

ziem białoruskich złożyła na ręce M arszałka Sejmu 
Trąm pezyńskiego p io test przeciw  ratyfikacji traktatu 
ryskiego pozostaw iającego półtora miijona Polaków  
poza granicami państw a polskiego, co jest nie­
w dzięcznością w zględem  Polaków  białoruskich, k tó ­
rzy spełnili obow iązek sw ó; w obec Polski.

Działdowo.
„Rtickwiirts riurfen wir nicht gehen, 
▼orwarts heisst die Loosung, unsere 
Masuren mussen Deutsche werden.“

Superintendent H e n s e l.

Rektor Bartikowski z W ystruci, k tóry 33 łata u- 
rzędow ał w Działdowie, miał wykład na zebraniu 
»O rtsgrupy« w schcdnioprusk iego  tow arzystw a szkol­
nego, w którym rzekom o opisyw ał na podstaw ie 
w łasnych dośw iadczeń »cierpienia« ^landsm anów * w 
D ziałdow skiem  p ed  panow aniem  polskiem.

B artikowski — nazw isko wskazuje, że p. rektor 
jest Mazurem. C o d c  pochodzenia M azurów stw ier­
dzają naw et historycy niemieccy, że M azurzy to są 
»eingew anderte Po!en«. N iestety panow anie pruskie 
w ychow ało na M azurach szczególna typy ludzi w  
rodzaju S kow ronnkćw , Bartikowskich, B urych^N ow o- 
czinów , C zyganów , G erssów  itd., którzy nietylko po l­
skości się zapierają, ale z ciętością i zaw ziętością ce­
chującą renegatów  w niesłychany sjjo sób  w szystko 
co polskie nienaw idzą i zwalczają. T rzeba znać s to ­
sunki na M azurach, aby zrozum ieć tę  zaciekłość tych 
ludzi, którzy nietylko sami przy każdej sposobności 
p o lskość  zwalczają, ale sw ą słow em  i
pism em  w szerokie m asy ludow e wszczepiają.

Bartikowski stw ierdza na w stępie sw ojego  w y­
kładu, że w Działdow ie przed zajęciem przez Polskę 
w radzie miejskie; i w  sejmiku pow iatow ym  nie było 
ani jednego Polaka. O pow iada o  pro testach  w  każdej 
w iosce przeciw ko ^pogw ałceniu" D ziałdow skiego i 
przyłączeniu do  Polski, o  rzekom ych „gwałtach*1, „are­
sztow aniach" „N iemców" przed i po  inwazji bo lsze­
wickiej. Szczególniej zaś żali się na „polonizację" 
D ziałdow skiego.

Naturalnie, że p. Bartikowski, k tóry  ma p raw do­
podobnie jakiś pow ód d u  złości i niechęci, stara się 
rządy polskie w D ziałdow skiem  przedstaw ić 
„landsm anom " sw oim  w jak najgorszem  świetle. Nie 
będziem y się w ięc jego w yw odam i zajmowali.

Przedstaw ić chcem y jednakże czytelnikom cieka­
w e w yw ody Bartikow skiego dotyczące „spolszczenia" 
(enlgermanizacji. Red.) D ziałdow skiego.

Bartikow ski przedstaw ia spraw ę następu jąco :

„Z dniem  zajęcia D ziałdow skiego przez Pola­
ków  zaprow adzono język polski, (język ojczysty 
M azurów. Red.) nazw y m iast i w iosek, rów nież 
napisy ulic i sk ładów  przechrzcono (!) na pol­
skie (K łam stw o! Przechrzcih nazw y miast' i w io­
sek Niemcy, uczynili z nich dziwolągi, a Polacy 
zaprow adzili nazwy właściwe, historyczne. Red.), 
tak Iż N iemcy już w ogóle orientow ać się nie 
m ogą. N astępnie rozpoczęto  zaprow adzanie pol­
skich szkól. G ospodarzyć i aparat urzędniczy u- 
trzym ać, tego Polacy nie umieją. Umieją atoli 
niem czyznę rugow ać do  szczętu. (U suw ają chw a­
sty  germ anizacyjne dem oralizujące lud mazurski. 
Red.). Polacy poznali, że siekierę przyłożyć trzeba 
do  korzenia, to  jest do  szkoły niemieckiej. (W y­
chow ującej dzieci polskie z% pom ocą „Polaków " 
w szkole. Red ). T u rozpoczęła się polonizacja. 
(C zytaj: odniem czanie. Red.). Nauczyciele przyjąć 
m usieli toruński elem entarz szkolny, a nauczy­
cieli, k tórzy  się wzbraniali, zw alniano z urzędu- 
(G erm anizatorów  dzieci polskich w Pojsce nie 
potrzeba. R ed). Z 104 nauczycieli w Działdow- 
skiem pozostało  20. W  ich miejsce przybyli nau­
czyciele z K ongresów ki. Niemieckie skargi, iż w 
czysto niemieckich (!) szkołach po polsku uczo­

no, nic nie pom ogły. Rząd polski zarządził, aby 
każde dziecko, umiejące „Ojcze nasz" po  polsku
i niemieckie (!) dzieci z popolsku  brzmiącemi 
nazw iskam i chodziły do  szkoły polskiej. (Czy 
rek tor Bartikowski m eże nam  w skazać chociaż 
jedno dziecko niemieckie, które „w ygłosi „Ojcze 
nasz" p c  p o lsk u ?  Red.). Podłym  (niedertrachtig) 
był sposób , w jaki w ładze polskie stw ierdzały, 
k tóre dziecko udział brać miało w  nauce pol­
skiej Polskie kom isje zw iedzały szkoły. G dy 
dzieci słodkiemi słówkam i om am iono, (!) n a ten ­
czas staw iano  pytanie: „Kto z w as po  polsku 
m ów ić um ie?" .

C iekfw e. C o ś  się w dzieciach obudziło  (!); 
podczas gdy  początkow o wybiegły dzieci cieka­
w e na ulicę, aby podziw iać m undury polskie i 
stro je narodow e, w tej chwili zrozum iały: za­
mierza im się zadać niesłychany gw ałt, (!) zamie­
rza się im odebrać m ow ę ojczystę (!) i dzieci — 
milczały. (D o  dzieci m azurskich m atka przem awia 
w  polskim  języku, pom im o tego  ojczystym  ję­
zykiem M azurów  jest w pojęciu p. Bartikow skie­
g o  m ow a niemiecka. Jest to  logika renegatów . 
Red.) Teraz dopiero  Polacy pokazali sw oje obli­
cze praw dzjw e. Użyli g róźb  i doprow adzili n ie ­
stety  do  tego, iż dzieci m ów ić zaczęły. (Acha! 
W idocznie „Niemiec" okazał że nie jest niemy 
gdyż „głos ludzki zrozumiał". Red.) W ymusili od  
dzieci polskie „matka" i „ojciec", słow a, które 
dzieci przy sp osobności (!) słyszały i w  pamięci 
zatrzymały. (S łuchajcie! Red.) W  ten sp o só b  w  je­
dnej szkole 106 dzieci z użyciem gw ałtów  za 
polskie uznano! (Czy na M azurach statystyki 
pruskie w ykazujące blisko 1 0 0  proc. dzieci pol­
skich także z pom ocą gw ałtów  sfabrykow ano? 
Red.)

N astępnie zw raca się B artikowski z następu­
jącym apelem  do  „lancsm anów " sw o ich :

„W schodniopruski „Sr.hu!verein“, który do  ży­
cia pow ołano  aby dla naszych braci w Polsce 
szkoły niemieckie utrzym ać (Czyż mamy w Pol­
sce podo b n e stow arzyszenie? Red), stara się o 
to, aby cały naród  niemiecki zapalić do  ow ego 
szlachetnego celu. Zam ierza on fundam ent u tw o ­
rzyć dia ow ych nieszczęśliwych dzielnic, a każdy 
m ąż niemiecki, każda niew iasta niemiecka należeć 
pow inni do  „Schu!vereinu“ (Polsko, czy ty sły­
szysz?  Red.) ażeby choć drobnym  datkiem  po­
m agać do  ulżenie niedoli naszych btaci. Mam 
jednak pom im o w szystk iego niezłom ną nadzieję, 
Iz kiedyś nadejdzie ów  dzień z utęsknieniem  o- 
czekiwany, który nasze D ziałdow o i w szystkie 
inne gw ałtem  oderw ane dzielnice pow róci nie­
mieckiej ojczyźnie. W  tym kierunku skierow ać 
m usim y nasze myśli, w tym kierunku działać i 
pracow ać będziemy.

*4 4
Pan rektor Bartikowski będzie nam  pew nie w dzię­

cznym za zam ieszczenie jego poglądów  na łam ach 
pism a naszego. M y zaś w dzięczni jesteśm i p, B a r t­
kow skiem u za w yjaw ione poglądy, które są potępie­
niem system u germ anizacyjnego i wyśw ietleniem  sp o ­
sobu  myślenia renegatów  i germ anizatorów  mających 
do dziś opiekę nad nieszczęsnym  ludem  mazurskim.

B roszura Superintenta Hensela, »Pruski Przyjaciel 
Ludu«, w yw ody Bartikowskiego, Skow ronków , w y­
w ody  tysięcy renegatów , oraz spraw iedliw ych i nie­
spraw iedliw ych, logicznie i nielogicznie m yślących 
działaczy i publicystów  niemieckich o M azurach, to 
w szystko jest dla nas cennym  materya!em, którego



niestety dotychczas grom adzić i zestaw iać nie um ie­
liśmy, a który jasno  dow odzi, w  jakich to  rękach 
znajduje się lud m azurski i w  jaki sp o só b  Prusak 
nad  podniesieniem  kulturalnym  i gospodarczym  tego  
ludu pracuje.

N a ludzie m azurskim  dokonyw ano  eksperym en­
tów, w ywisekcji germanizacyjnej, a rezultaty są stra­
szliwe.

Kto chce się przekonać czem są M azurzy w ycho­
wani w  pruskiej szkole, ten niech tam idzie w  czasie 
w yborów , niech idzie na targi, niech czyta „Pruskiego 
Przyjaciela*, kalendarze królew sko-pruskie ewangie- 
lickie, niech czyta broszurę  H ensela i inne publikacje 
nie polskich ale niemieckich au to rów , a dow ie się 
niezm iernie ciekawych rzeczy i ocenić będzie umiał 
pracę pruską, k tórą oni nazyw ają »pracą kulturalną3.

Ludziom, którzy tego  materjału nieznają, w ystar­
czą także w yw ody p. B artkow skiego . Podkreślić m u­
simy, że poglądy  te dzielą u nas w szyscy prawie 
Niemcy i pracow nicy na M azurach. P od o b n y  sp o só b  
m yślenia, którzy dla nas w ydaje się niesłychanym  i 
w p ro st potw ornym , istnieje u nas.

Przypatrzm y się logice p. B artikow skiego, pod ług  
k tó re j:

Niemcy odbierający m ow ą polską, ojczystą, dzie­
ciom  m azurskim  to kulturnicy, Polacy zaś którzy 
dzieci m azurskie w  ojczystym  języku 'w ychow ać pra­
gną, to barbarzyńcy i gwałciciele. Dziecko m azurskie 
umiejące po  polsku »Ojcze nasz*, m ówiące w  dom u 
po  polsku, mające polskie nazw isko, to u p. Barti­
kow skiego dziecko n i e m i e c k i e .  Jeżeli się takie 
dziecko poseła do szkoły polskiej, to  u p. Bartikow­
skiego gw ałt i podłość. B arbarzyńską jest u 
p. B artikow skiego w ładza polska w  Działdowskiem , 
k tóra usuw a rek torów  germ anizujących dzieci polskie 
w  polskim  kraju. B arbarzyńską jest w ładza polska w  
D ziałdow skiem , poniew aż sprzechrzciła* nazw y w iosek 
i m iast m azurskich z 3 pięknie* brzmiących alaSziorreinen, 
P ierlawken, C ierspienten, Kotzolleck, Sablotschen, 
K rsziw insken itd. na Żorajny, Pierławki, Cierpienty, 
Kociołek, Zabłocie, Krzywińskie itd.

N ie śm iejmy się. Zw ażm y raczej jak szaloną jest 
różnica pom iędzy pojęciem  .kulturalnem  polskiem i 
niemieckiem i bądźm y dum ni z tego.

Ludzie pokroju p. B artikow skiego uw ażają za iO 
za słuszne i logiczne, jeżeli M azurzy nienaw idzą P o ­
laków , gardzą sw oją  m ow ą macierzystą, a używ ają 
m ow y macierzystej do  w yzw isk a la : 3 Ty psiaki . . .
Polaku, ty polski h u n d z ie !«

Z ostaw m y tą  spraw ę.
Przejdźm y do  D ziałdow a. Tam Polska ma 

w dzięczne i wielkie zadanie. Zw ażając iż M azury w 
Działdow skiem  znajdow ali się przez tak długi czas 
pod  w ładzą ludzi pokroju p. Bartikow skiego starać 
się pow inna Polska o to, aby napraw ić krzyw dy wy­
rządzone tem u lu d o w i i podnieść poziom  kulturalny 
tego  ludu w Prusach tak strasznie zaniedbanego. 
D ziałdow skie stać się pow inno  wzorem  dla innych

B O L E SŁ A W  PRUS,

PLACÓWKA.
P O W IE Ś Ć

(Ciąg dalszy.)
W reszcie do sądu było ledw ie parę w iorst. W ziął 

w ięc lejce do  ręki i zaciął konie, sam obok  sanek idąc 
piechotą i nie bardzo  oglądając się na sw oich pasa­
żerów . W raz z nim poszedł sołtys i jeszcze jeden 
chłop, który miał w  sądzie sp raw ę o zepsucie w iadra 
u cudzej studni. Strażnik, widząc, że już ruszyli, w y­
biegł z kancelaji i dopędził ich konno.

W  tym czasie, kiedy w ójt z gm iny w ypraw ił do 
sądu  nieboszczyków , pow iat ciupasem  odsyłał gm inie 
»głupią Zośkę*. W  parę miesięcy po zostaw ieniu 
dziecka na opiece Ow czarza, Z ośka dostała  się do  
więzienia. Za co? — jej nie było w iadom o. _ Z arzu­
cano jej żebraninę, w łóczęgostw o, nierząd, zam iar pod 
palenia, i po  odkryciu każdego now ego  w ystępku, 
p rzeprow adzano ją z więzienia d o  aresztu, z aresztu 
do więzienia, z więzienia do szpitala, ze szpitala zno­
w u  do  aresztu, i tak przez cały rok.

W  w ędrów kach tych Z ośka zachow ała się całkiem 
obojętnie. Tylko, gdy ją p rzeprow adzono do  now ego  
lokalu, przez kilka pierw szych dni troszczyła się: czy 
dostan ie robo tę? N astępnie w padała w apatyę i wię­
kszą część doby przesypiała albo na tapczanie, albo 
pod tapczanem , albo w  korytarzu, albo na  podw orku  
więziennem. Zresztą było jej w szystko jedno.

Niekiedy budziła się w niej tęsknota do  sw obody  
i myśl o porzuconem  dziecku, a w ów czas w padała 
w  furyę. Raz w takim stanie nie jadła przez tydzień, 
d rugi raz chciała się obw iesić na chustce, a za trze-

dzielnic m azurskich. W yznanie ew angielickie M azu­
rów  respektow anem  być musi. Szkoły polskie, praca 
duchow ieństw a katolickiego i ew angielickiego, uczy­
nią z D ziałdow skiego w krótce kraj zupełnie inny, 
w zorow y, z obywatelami,* którzy będą zadow oleni, 
szczęśliwi i wdzięczni.

W  tej pracy — Szczęść Boże! S.

Przegląd polityczny.
Polska.

Dymisja gabinetu?
W arszaw a. W brew  w iadom ościom  prasy o  rych­

łych zm ianach personalnych w  gabinecie m ożem y 
stwierdzić, że prem jer nie zam ierza rekonstruow ać ga­
binetu, lecz po ratyfikacji traktatu, po załatw ieniu sp ra ­
w y G ó rn eg o  Śląska, wręczy dym isję całego gabinetu , 
k tórego  m isję uw aża za skończona.

W  dniach najbliższych ma w yjechać do  Paryża, 
a p raw dopodobnie  i d o  Rzymu, m inister spraw  zagr. 
ks. Sapieha. Podróż jego  sios w zw iązku ze spraw ą 
G. Śląsk.

O ratyfikację traktatu z Rosją.
W arszaw a. N a wczorajszem  posiedzeniu komisji 

sp raw  zagranicznych om aw iano sp raw ę ratyfikacji 
traktatu  ryskiego. D y sku tow ano  głów nie nad spraw ą 
traktatu z Petlurą oraz art. ó w spraw ie opcji. W yjaś­
nień udzielali w icem inister Dąbski i m inister Sapieha.

W arszaw a. Prasa żydow ska pisze, że posłow ie 
żydow scy g ło so w ać będą przeciw ko ratyfikacji trakta­
tu ryskiego, poniew aż traktat nie uw zględnia p o stu la ­
tów  żydow skich w spraw ie oocji.

Ludność wileńska za Polską.
W ilno. W związku ze zbliżającą się konferencją 

w Brukseli daje się zauw ażyć silny niepokój w śród  
ludności W ileńszczyzny, która uw aża losy tego kraju 
za przesądzone czynem gen. Ż eligow skiego oraz w ielo­
krotnie w yrążoną niezłom ną w olą ludności należenia 
do  Polski. N iepokój ten znalazł wyraz w całym szere­
gu  sam orzutnych wieców, które powzięły uchwałę, 
dom agającą się w sp o só b  najbardziej stanow czy osta te­
cznego przyłączenia tego  kraju d o  Polski.

Nota polska do Włoch.
Rzym. Poseł polski wręczył* rządow i w łoskiem u 

notę w  spraw ie G. Siąska, w  której się wyw odzi, że 
wynik g losow ania pow inien być osądzony tylko na 
podstaw ie rezultatu w poszczególnych gm inach. T ra­
ktat wersalski przew iduje podział G. Siąska. Rząd po l­
ski dom aga się zastosow aniu  tego traktatu, który za­
pew nia Polsce obszary  z w iększością polską.

Polska i Rumun ja.
W arszaw a. Podczas dyskusji w  parlam encie rum uń­

skim nad spraw ą w ypraw y b. króla Karola do  W ęgier, 
rum uński nim ister sp raw  zagr. p. Take Jonescu w y­
raził nadzieje, ie  G. Śląsk w najważniejszej swej czę­
ści będzie oddzielony od Niemiec i podziękow ał rzą­
dow i polskiem u za p ro test przeciw ko przyw róceniu 
na tron węgierski Karola.

cim razem o mało nie podpaliła więzienia. O ddano 
ją w ięc do szpitala i w yleczyw szy zastarzałą ranę w  
nodze, po upływie kilku miesięcy (w ciągu których 
poznała parę now ych więzień), odesłano  do miejsca 
urodzenia, pod dozór.

Szła tedy Z ośka z pow iatu do  rodzinnej ziemi, 
pod opieką dw u ch łopów , z których jeden niósł o 
niej pism o, a drugi mu towarzyszył. Szła gościńcem , 
m ając na jednej nodze but, a na drugiej sandał, na 
grzbiecie dziuraw ą sukm anę, a na g łow ie chustkę jak 
rzeszoto. Ani silny mróz, ani w idok znanej okolicy 
nie wywierały na niej wrażenia. Patrząc przed siebie, 
nie w iadom o na co, podkasała sukm anę, w ysunęła się 
przed sw oich dozorców  i szła tęgim  krokiem, jakby 
jej do dom u było śpieszno. G dy  nadto  w ybiegła 
naprzód, dozorca w ołał za nią: »A co tak lecisz?* 
W ów czas zatrzym ywała się i stała jak słup na g o ­
ścińcu, dopóki znow u  iść nie kazano.

— M usi, że ona zupełnie głupia — rzekł jeden 
z tow arzyszących jej chłopów , ten, co niósł pism o z 
pow iatu.

— Taka zaw dy była, choć do  prostej roboty  nie 
najgorsza — odparł drugi, który Z ośkę znał od  da­
wna, b o  pochodził z tej samej gminy.

I znow u poczęli rozm aw iać o czem innem, D o 
kancelaryi gminnej nie było dalej jak w iorsta i z poza 
śn ieżystego  w zgórza już przeglądały ciem ne kom iny 
chałup, kiedy naprzeciw  Zośki i jej dozorców  ukazał 
się konny strażnik, a za nim  sanki ze /.włokami O- 
w czarza i dziecka. Zośka, wciąż idąc naprzód, w y­
minęła korow ód, ale dozorcy, spostrzegła? iezwykłe 
w idow isko, zatrzymali ją i poczęli rożni - ć z soł­
tysem.

— O  la B oga! —  zaw ołał jeden — a cóż to za 
nieszczęśnik?

— O w czarz, parobek Ślimaka — r- sołtys.
— Z ośka! — zw rócił się do konw ojow e, a d y ć to
tw oja dziew ucha z Owczarzem .

Zośka, zbliżyw szy się do  sani, poczęta i u u  o-

Niemcy.
Następca Eberta.

„S iiddeutsche Zeifung“ ogłasza, że stronnictw o 
dem okratyczne w Niem czech postaw i jako kandydata 
na prezydenta Rzeszy prezydenta w irtem berskiego dra 
Hiebera.

Przed pogrzebem Augusty Wiktorji.
Berlin. U roczystości żałobne eks cesarzowej tak 

w  D oorn, jak w  Poczdam ie doznały zwłoki. Uroczy­
stości żałobne w D oorn odbędą się dopiero  w  nie­
dzielę, a w  Poczdam ie we wtorek.

Berlin Śmierć byłej cesarzow ej niemieckiej A u­
gusty  W iktorji wywołała w Niem czech duże w iaże- 
nie i nie jest pozbaw ioną tła politycznego w skutek 
usdow ań  m onarchistów , aby /.darzenie to wyzyskać 
dla sw oich celów . Prasa w szelkich odcieni pośw ięca 
zmarłej cesarzow ej nekrologi, które naogół są przy­
chylne. P odnoszą one zalety dom ow e zmarłej i p od ­
kreślają, że nie miała nigdy ambicyj politycznych. 
p rasa stojąca na usługach m onarch. rozpisuje się sze­
roko o niedoli rodziny cesarskiej na w ygnaniu. Zw ią­
zek oficerów  i partje polityczne wydały odezw ę wzy­
wającą d o  przybrania żałoby na znak uczuć patrioty­
cznych.

Dzienniki niemieckie donoszą, że b. cesarz i b. 
następca tronu będą mogli odprow adzić zwłoki tylko 
do granicy holendersko-niem ieckiej. S traż przy trum nie 
sp raw ow ać będą oficerow ie pułku, który nosił nazw ę 
przybocznego pułku cesarzowej. Rząd niemiecki po­
zwolił na pogrzeb w edług  cerem onjału w łoskiego, 
ale w pogrzebie m ogą wziąć udział tylko członkow ie 
rodziny cesarskiej. Rząd wydał zarządzenia, aby za­
pobiec ew entualnym  rozruchem  ze strony m as ro­
botniczych.

Niemożliwość rokowań.
Paryż. (EE.) N iektóre organy prasy francuskiej i 

angielskiej zamieszczają w iadom ość, że rząd niemiecki 
zw rócił się do  państw  sprzym ierzonych z now em i 
propozycjam i w spraw ie odszkodow ań. O gólnie uw aża­
ne jest za niem ożliwe podjęcie now ych rokow ań w 
tej sprawie.

Bez odpowiedzi.
Bytom. (Pat.) W edle depeszy z Berlina do  n ie­

mieckich pism  górnośląskich  poselstw o  francuskie w 
Berlinie ośw iadczyło  rządow i niemieckiemu że nota 
jego w  spraw ie G. Siąska pozostan ie bez odpow iedzi. 
P aństw a sprzym ierzone w iedzą dobrze, co mają czy­
nić z G. Śląskiem na podstaw ach  plebiscytu zgodnie 
z traktatem  pokojowym .

Hanower republiką?
Berlin. N iem iecko-hanow . stronnictw o po stan o ­

wiło zażądać plebiscytu na m ocy artykułu 18 i 167 
konstytucji Rzeszy, by wyrazić sw e postulaty, zdąża­
jące ku mniej lub więcej obszernem u w yodrębnieniu 
i usam odzielnieniu ziemi hanow erskiej od Beriina.

O komedii monarchistów.
Praga. „Czeskie Slovo“ zamieszcza rew elacje u- 

dow adniające, że obecne rozruchy kom unistyczne w 
Niemczech były zam ów ione i zaaranżow ane przez 
m onarchistów . Na konferencji socjalnych dem okratów  
w Halle dnia 1 bm. skonsta tow ano  niezbicie, że m a­
sow e rozruchy kom unistyczne w Niem czech były 
zorganizow ane przez niemiecki O rgesch.

bojęfnie przypatryw ać się zw łokom . Pow oli jednak 
spojrzenie jej nabrało ludzkiego wyrazu.

— C o to  na nich padło? — rzekła.
— Zmarzli.
— C zegóż oni zmarźli?
— Bo ich Ślimak w ygnał z dom u.
— Ślimak?... Ślimak w ygnał z dom u ?... — mówiła, 

przebierając bezm yślnie palcami. — Jużci to  O w czarz, 
a to... musi że m oja dziew ucha?... Moja!,., ino trochę 
od tych czasów  urosła . Słyszał kto, żeby zaś takie 
dziecko zam rozić? . . .  No, praw da, że jej odrazu zły 
koniec był sądzony . . ,  Jak mi Bóg miły, tak to  moja 
d z iew u ch a! . . .  Patrzajta się ! . . .  M oja dziew ucha, no 
— i utrupili ją . . .

Chłopi, kiwając głowam i, przysłuchiw ali się ga­
daniu Zośki. W reszcie odezw ał się s o łty s :

— Trza nam w  drogę, byw ajta zdrowi. Jedźta, 
kum ie Marcinie.

Kum Marcin, zebraw szy lejce, podn iósł w góre 
bat, a w  tej samej chwili Z ośka poczęła w siadać na 
sanie, do  nieboszczyków .

— C o ty ro b isz?  — krzyknął dozorca i schw y­
cił ją za sukm anę.

— Przecie to moja d z iew u ch a ! — zawołał Zośka, 
rw ąc się na sanki.

— C o z tego, że tw oja ? — rzekł sołtys. — T o ­
bie inna droga, a jej inna . . .

— M oja dziew ucha ! . . .  m oja dziew ucha ! . . .  — 
poczęła krzyczeć Zośka, trzym ając się oburącz sani.

Konie nagle ruszyły i Z ośka upadła na śn ieg ; ale 
schw yciła się płozów  i sanie pociągnęły ją za sobą.

— O, nie w ary o w ałab y ś! — zaw ołał dozorca i 
pobiegł za Z ośką z sołtysem  i sw oim  towarzyszem .

— M oja d z iew u ch a ! . . .  Dajcie mi m oją dzie­
w uchę ! . . .  — krzyczała szalona, nie w ypuszczając 
płozów .

(C iąg dalszy nastąp i)



Rosja.
Konflikt rosyjsko-fml&ndzki.

Berlin. Jak się „V ossische Z eitung" dow iaduje z 
kół urzędow ych, Rząd Sow ietów  odw ołał sw ojego  
przedstaw iciela hand low ego  z H elsingforsu , dając w  
ten sp o só b  oficjalnie wyraz zerw aniu wszelkich s to ­
sunków  pom iędzy Rosją i Finlandią.

Podejrzane operacje wojskowe.
W arszaw a. Rząd polski posiada zupełnie pew ne 

w iadom ości, że w ładze sow jeckie m obilizują w  M ińsku 
m łodych mężczyzn z pośród  uchodźców  i em igrantów  
pow racających do  Polski i p rzym usow o wcielają do 
w ojska sow jeckiego. W  ten sp o só b  zm obilizow ano 
dnia 6  kw ietnia b. r. w  M ińsku 25 mężczyzn i w y­
w ieziono ich w  niewiadom ym  kierunku. Poniew aż 
p o stęp o w an ie  takie jest pogwałceniem  zaw artego w 
Rydze układu reparacyjnego, rząd polski zw rócił się 
d o  rządu sow jeckiego z protestem .

Konfiskata mienia.
Londyn. M oskiew skie Iw iestja ogłosiły dekret, 

w edle k tórego  majątek Rosjan, którzy żyją zagranicą, 
zo sta ł skonfiskow any.

Francja.
Umowa francusko-angielska 1

Berlin. »V ossische Zeitung* dow iaduje się, że 
w  czasie pom iędzy konferencją londyńską i m ow ą 
B rianda zaw arta została um ow a pom iędzy Francją i 
A nglją, w  której ta ostatn ia przyrzeka Francji każdą 
p o trzebną pom oc militarną przeciw  Niem com  w  za­
m ian za desinteressem ent Francji w  Azji mniejszej. 
N ao d w ró t Francja przyrzeka Anglji pom oc floty w 
razie konfliktu tej ostatniej z jakąś po tęgą zam orską.

Opinja Francji o odszkodowaniach.
Paryż. » Petit Parisien* pisze: Rządy sprzymie- 

'“̂ bne mają bardzo  mało nadziei, by Niemcy uczyniły 
propozycje, któreby m ożna przyjąć. Z tego  pow odu  
p row adzone są daiej konferencje rzeczoznaw ców  
w ojskow ych w spraw ie w ojskow ych zarządzeń przy­
m usow ych , które mają być zaprow adzone po  1 maja 
W szystkie ew entualne propozycje, które stałyby p o ­
niżej postanow ień  paryskich, zostaną z góry  o d ­
rzucone.

Włochy.
Ruch przedwyborczy we Włoszech.

Rzym. Ruch przedw yborczy bardzo  ożyw iony. 
Partja obyw atelska stara się wszelkiemi siłami o 
zw alczenie socjalistów  i kom unistów . Zachodzi duże 
p raw dopodob ieństw o , że katolicka partja ludow a nie 
w ystąpi z osobną listą w yborczą i przyłączy się do  
bloku partji obywatelskiej.

Niepokoje we Włoszech.
Lugano. Z Pądw y, W enecji i Reglio do n o szą  o 

ciężkich starciach pom iędzy paścistam i a socjalistami, 
podczas których po  obu  stronach  było wielu zabi­
tych  i rannych. W  Reglio faściśei zniszczyli redakcję 
socjalistycznej gazety „G iustizzio“. Socjaliści ogłosili 
strajk generalny.

# t?
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Angija.
Wzmocnienie Artnji angielskiej.

Londyn. W  parlam encie przedłożono wczoraj 
w niosek, dom agający się pow iększenie w ojska o 
300000 żołnierzy w  armji i 1 0 0 0 0 0  ludzi w  służbie 
lotniczej. W skutek  tego siły w ojskow e Anglji w yno­
siłyby 641 0 0 0 .

Niebezpieczeństwo strajkuJ generalnego
Londyn. Przyw ódcy robo tn ików  i kolejarzy zło­

żyli ultim atum , że w  razie gdyby pracodaw cy nie 
przedłożyli propozycji płac w  w ysokości, możliwej 
d o  przyjęcia przez górników , w ów czas przystąpią oni 
do  strajku dla zaznaczenia solidarności z żądaniam i 
górników .

Rokowania górników z rządem.
Londyn. R ozpoczęły się rokow ania przedstaw i­

cieli górn ików  z Rządem angielskim. W yniku tych 
rokow ań oczekują pow szechnie z wielkiem zaintere­
sow aniem . Dzienniki zam ieszczają ośw iadczenie przy­
w ódcy robotn ików  Thom asa, k tóry  wyraził się, że 
rokow ania te oznaczają zw ycięstw o rozum u. T hom as 
wyraża przypuszczenie, że jednak da się uniknąć 
'♦rajku generalnego.

Smutna statystyka strajku.
Londyn. „Daily C hronicie" donosi, iż dotychczas 

zatopionych jest 80 szybów , w  których znajdow ało 
pracę 2 1 0 0 0  robotników  oraz 18 szybów  w W alji, 
zatrudniających 6000 robotników , 5 z tych szybów  
zginęło bezpow rotnie.

Ameryka.
Orędzie Hardinga.

W aszyngton . Prezydent H ard ing  potw ierdził w  
sw em -orędziu  do kongresu zakończenie stanu w o ­

jennego  z państw am i centralnem i E uropy. Dalej o- 
św iadczył, że Stany Z jednoczone rrie przyłączą się do 
istniejącej Ligi N arodów .

Manifestacja na cześć Francji.
Paryż. W  Tearlogik Hall odbyła się olbrzym ia 

manifestacja na cześć Francji w  obecności Vivianiego. 
M anifestacja została zorganizow ana przez am erykań­
ską Ligę, obejm ującą dw a m iljony członków , pośród  
których wielu brało udział w  w ojnie św iatow ej prze­
ciw Niemcom.

KRONI KA.
O lsztyn, dnia 16. kwietnia 1921 

Kalendarz na niedzielę: O p. św. Józefa. 
W schód  słońca o  g. 5,01; zachód o g. 6,59.

Z Prus Wschodnich.
— Protest. W zburzenie w śród  rolniiców na w y­

sokie podatki nie doszło  jeszcze do okresu rezygna­
cji i zobojętnienia lecz od czasu d o  czasu szuka so ­
bie u p u stu  w  formie zebrania protestu jącego i żalów  
na łam ach pism codziennych. Tak więc p ro testo w a­
li wczoraj rolnicy pow iatu  olsztyńskiego zebrani w 
liczbie około 3000 o só b  w  ogrodzie hotelu K operni­
ka. „Reichnotopfer" został im nałożon>, a taki srogi, 
że biedne chłopki trzęsą się od  strachu. I w łaśnie 
ta niezbyt urodzajna ziemia ma takie podatki opę­
dzić ? G dzież jest w dzięczność „Faterlandu" za w y­
ratow anie tej ziemi od  „polskiego niebezpieczeństw a' ? 
Na nic m ozoły i protesty! „Fimanzamty" się nie zli­
tują tylko — „b ezah l!“ k.

— Wolny handel tytoniem rozpocznie się z dniem 
1. lipca.

— Tańsze konserwy mięsne. W ed ług  w iadom ości 
z Beriina ceny zagranicznego m ięsa konserw ow ane 
w  puszkach znacznie spadły.

Z Warrap.
* Olsztyn. S am obójstw o przez zatrucie p opełn i­

ła kelnerka Helena Ż ądłow ska z O lsztyna.
— D w udziestoletni robotnik  B runon PaSmowski, 

pedejrzany o włam anie, napotkany został przez p o ­
licję krym inalną na ul. Królewskiej. U dało mu się 
jednakże zbiedz. W  ucieczce dobył rew olw eru  i w y­
strzelił do  ścigającego policjanta Policjant spostrzegł 
się jednak na czas i odskoczył w  bok. Sam zaś b ro ­
ni nie m ógł użyć, gdyż w  kierunku ucieczki Paw łow ­
skiego  uwijali się przechodnie. Takim sposobem  zdo- 
j ał P. zbiedz.

Z Powiśla.
* Kwidzyn. W  pew nym  majątku w R ozpędzinach 

pod  Kwidzynem znaleziono w ykopalisko arche­
ologiczne w  postaci m łotka kam iennego, k tórego  wiek 
szacuje się na 8000 lat.

* Iława. W strząsająca uroczystość żałobna o d ­
była się z okazji pogrzebu pani Puschm ann w  ewar. 
gielickim kościele. Przed pośw ięceniem  trupa matki 
odbył się chrzest bliźniąt, k tóre ona pow iła a potem  
zachorow ała i umarła.

* Malbork. Ofiarą o szustw a padła panna W oik 
tu stąd. Jakiś lepiej ubrany panicz zjawił się u niej, 
przedstaw iając się jako posłaniec „Finanzam tu" aby 
skasow ać stare pieniądze, k tóre będą uniew ażnione 
a wzam iau zato dać pieniądze nowe. Panna W ólk 
posiadała 4200, które nieznajom em u wydała, czekając 
po dziś dzień na „prawdziwe'* pieniądze.

Z Mazur.
* Szczytno. »Grenzwehr« w Szczytnie zaprasza w 

•O rtelsburger Zeitung* sw oich członków  na niedzie­
lę dnia 17 kwietnia na strzelaninę z muzyką. »W ehr- 
fuhrer« donosi, że przybycie w szystkich członków  
będących w  posiadaniu broni jest obowiązkiem . Stara 
piosnka, która się pow tarza nietylko w m iastach ale 
i w w ioskach mazurskich. S.

* Ządzbork. W  B aranow ie włamałi się złodzieje 
do  kościoła ewangielickiego. Skradli 4 posrebrzane 
świeczniki, dw a kielichy, dzbaneczek posrebrzany i ta­
lerz pozłacany, w szystko w artości około  8009 marek. 
Z łodzieje pozwolili się w idocznie w ieczorem  zam ­
knąć w kościele j w  nocy kradzieży dokonaii. S.

* Wujaki. Sejm pruski akceptow ał projekt ustaw y 
na postaw ie której gm ina W ujaki w  powiecie 
szczycieńskiem  odłączoną zostanie od o b w odu  
sądow ego  W telbarskiego i przyłączoną do  obw odu  
szczycieńskiego. — W ieś W ujaki ma sw oją historję. 
S w ego czasu g łośną była spraw a »Polaka« w szkole 
w W ujakach. Ażeby dzieciom  m azurskim  obrzydzić 
m ow ę polską zastosow ał nauczyciel H arpein dziw ną 
ale praw dziw ie pruską m etodę. O tóż w ystrugano  z 
drzew a tak zw anego »Pollacke«. Dziecko m azurskie, j 
które m ów iło po polsku odebrało  nietylko karę ciek- i 
sną, ale także ow ego  „Pollacke" i nosić m usiało n» 
zając się na pośm iew isko innych dziepi( tan dłu_i> 
ów  kawał drzew a dopóki nieznalazł się inny grzesznik 
m ów iący po  polsku. N aturalnie dzieci chcąc pozny 
się ow ego  »Pollacke“ szpiegow ały się wzajem a: < 
denuncjow ały. „Pollacke" chodził z rąk do rąk > 
biając w  dzieciach poczucie pogardy  d o  języka po; 
skiego i sk łonność do  języka „kulturalnego", n ie­
mieckiego. S.

Z dalszych stron.
* Węgobsrk. M iasto W ęgobork  obchodzi w  ro ­

ku bieżącym rocznicę 350-ietniego istnienia. Przed 
łaty 350 nadał wielki m istrz krzyżacki Kasper von 
Lehndorff osadzie otaczającej w ów czas zamek w ęgo- 
borski praw a m iastow e. O sada istnieje już cd  roku 
1312 jak dow odzą dokum enty. Jubileusz obchodzo­
nym będzie uroczyście w  Iecie.

* Królewiec. Były redaktor naczeiny hakatysty- 
cznego pisma „O stp reussische Ztg." w Królewcu p. 
E dw ard Kenkei skazanym  został przez tutejszą izbę 
karną za obrazę prezydenta Eberta i b. prezesa mi­
n istrów  Scheidem anna na 1000 mk. grzywny. W  d ru ­
gim  procesie skazanym  został na 1 0 0  mk. kary za 
obrazę prezydenta policji p. Lubbringa.

(Przy tej sposobności przypominamy, i i  redaktor 
„Gazety O lsztyńskiej" p. Ludwik Łydko za obrazę 
prezydenta nie Rzeszy, ale regencji i za zam ieszcze­
nie odezw y w  obronie polskiej ludności, otrzym ał 
pięć. miesięcy więzienia. P orów naw szy  oba w ypadki 
dójdziem y do w niosku : „D w ie miary" Red.)

Z Polski.
* Gdańsk. Jak się dow iadujem y, w iadom ość p o ­

w tórzona przez kilka dzienników  o rzekomej zmianie 
na stanow isku G eneralnego Kom isarza w G dańsku, 
jest niepraw dziwą.

Zarząd w. m. G dańska postanow ił w prow adzić 
z now ym  rokiem szkolnym  w e w szystkich szkołach 
ludow ych naukę języka polskiego jako pizedm iotu  
n ieobo  wiązującego.

* Grudziądz. W idow nią niebyw ałego skandalu 
była sala bazarow a w  ostatn ich  dniach Niejaki 
p. T adeusz Trzebiatow ski miał w ygłosić odczyt pod 
tyt.: »Ta wielka, ta podła zdrada, czyli ostatn ia walka 
żydów  z nieżydami*. O dczyt niespodziew ane miał 
zakończenie. W ładza policyjna za słow a obrazy w y­
pow iedziane w  toku odczytu przez prelegenta pod  
adresem  rządu sprzym ierzonej z Polską Francji, na 
dalsze w ygłaszanie odczytu nie zezwoliła. Publiczność 
z oburzeniem  zaprotestow ała przeciw  szkalow aniu 
zaprzyjaźnionego z Polską m ocarstw a

* Bydgoszcz. Pożegnano tu  p ierw szą kom panię 
osadniczą, tj. zdem obilizow anych żołnierzy 15 dywizji, 
która udaje się na folwarki około D ubna na W ołyniu. 
K om panja otrzym ała od w ojska oprócz ziemi w  d o ­
statecznej ilości, 2 0  par koni roboczych i pociągo­
wych, wszelkie narzędzia rolnicze i materjał budow la­
ny. P od o b n o  w yjedzie w  tych dniach druga taka 
kom panja 14 dywizji.

* Warszawa. M inister w ojny w ydał rozporządze­
nie, nakazujące wszystkim  osobom  w ojskow ym , by 
w  czasie grania lub śpiew ania m azurka D ąbrow skiego 
stały w  postaw ie zasadniczej »na baczność*, & pod  
gołeni niebem oddaw ali nad to  przepisane honory  
w ojskow e. Tak sam o mają się zachow ać w ojskow i 
podczas grania hym nów  p ań stw  sprzym ierzonych.

W  sobo tę  16 bm. odbyła się w  gm achu Sejmu 
pod  przew odnictw em  m arszałka Trąpczyńskiego na­
rada w  spraw ie obrania placu pod b u d o w ę przyszłej 
świątyni O patrzności, na pam iątkę uchw alenia kon­
stytucji.

W czwartek dnia 14 bm. odbyło  się uroczyste 
przeniesienie z W łoch św . p. arcyb. Szczęsnego 
Felińskiego d o  podziem i katedry św. Jana.

* Piotrków. W okolicach Piotrkow a ma pow stać  
w ojskow a fabryka amunicji. W  zw iązku z tern bawi 
tam generał Puchalski.

*  Lublin. W ybuchł tutaj strajk robotn ików  
w e w szystk ich  fabrykach w yrobów  m etalow ych. 
Strajk ma podkład czysto ekonom iczny.

* Lwów. W  siedzibie kom itetu obyw atelskiego 
kobiet w e Lw ow ie u rząd zo n e  w ystaw ę różnego  ro­
dzaju dokum entów , afiszów , plakatów, marek, nalepek, 
odezw  i t. p., k tóre tak doniosłą odegrały rolę w 
walce o G órny  Śląsk.

Z Górnego Śląska.
* Bytom. W yznaczone na dzień 8  bm. mani­

festacje w  m iastach niemieckich za niepodzielnością 
Śląska w ypadły nader nikło. W  wiecach odpow ied­
nich uczestniczyła bardzo niewielka liczba osób.

* Katowice. W  ostatnich dniach szalał olbrzymi 
pożar w Iesie pod  G iszow cem , obejm ując płom ienia­
mi 60 jutrzyn lasu. Pożar w yrządził znaczne szkody, 
lecz został po  4 godzinnej pracy stłum iony przez 
straże pożarne z Katow ic i okolicznych gmin. W  jaki 
sp o só b  pożar pow stał, dotychczas nie stw ierdzono.

* Poniszowice. D o tutejszego kościoła parafial­
n ego  włamali się w  biały dzień złodzieje i skradli tam  
złoty kielich i m onstrancję nabijaną drogiem i kamie­
niami wielkiej w artości. Spraw ców  dotychczas nie 
schw ytano.

Z Niemiec.
* Berlin. O d pew nego czasu m nożą się odkrycia 

broni i amunicji. D otyczy to  zw łaszcza broni p o ­
chodzenia rosyjskiego.

* Moguncja. W ysoki kom isarz francuski w ydał 
rozkaz, ażeby żaden aeroplan niemieckiej nie latał nad 
*erenem okupow anym .



Ze świata.
Emigracja Ukraifrów.

C entralny Komitet dki uchodźców  z Ukrainy w 
W arszaw ie, postanow ił w szcząć bezpośrednie roko- 
w anią z rządem  A rgentyńskim  w spraw ie u regu lo ­
w ania emigracji do  Argentyny. W  tym ceiu wyjech.ie 
do  A rgentyny specjalna deiegacja.

Na cześć rozstrzelanych.

W  Brukseli odbyło się pośw ięcenie pom nika 
w zniesionego dla uczczenia pamięci 33 o só b  cywil­
nych, rozstrzelanych przez w ojska niemieckie.

Uroczystość narodowa Rumunji.

Parlam ent rum uński odbył w  sobo tę  uroczyste 
posiedzenie z okazji 3. rocznicy przyłączenia Besarabji 
do  macierzy rum uńskiej. P rezydent Izby jako też p o ­
staw ie rozm aitych partyj wygłosili s to sow ne przem ó­
wienia wykazujące znaczenie i w agę rocznicy 29 marca 
1918 r. w  historii narodu  rum uńskiego.

Portugalia ku czci bohaterów.

Poldhu. W  Lizbonie o d b y k  się u roczystość na 
cześć poległych nieznanych żołnierzy portugalskich. 
Sprow adzono ciała 2  nieznanych żołnierzy a m iano­
wicie jednego z Flandrji a  d rug iego  z Afryki. W  u ro ­
czystości wzięli udział m. in. generałow ie sir H oraee 
D ow ien i Diaz, oraz m arszałek Joffre.

Ofenzywa turecka.
D epesza z K onstantynopola donosi, że Turcy 

rozpoczęli ofenzywę. T urcy otrzymali posiłki z Kau­
kazu w liczbie 10 dywizji, k tóre m ogły opuścić K au­
kaz w obec zaw arcia układu pom iędzy A ngorą a M o­
skwą.

Sytuacja Grecji.
Ateny, G ounaris złożył sp raw ę z przebiegu konfe­

rencji londyńskiej, zakom unikow ał o w ydarzeniach 
w ojennych w Azji M niejszej i wyrazi? nadzieję, że 
w ojna zakończy się zw ycięstw em  dla Grecji. Prosił i 
w końcu o upow ażnienie do  w prow adzenia stanu  o b ­
lężenia.

N adchodzą w iadom ości z Aten, iz  G recja zna j­
duje się w przededniu  przew fótu, a to  W śkutek p o ­
rażek, jakie poniosła w  Azji Mniejszej. Venizefos ż ra j- 
duje się p o d o b n o  w  drodze do Grecji i m a znów  
stanąć u  steru  rządu.

I

Biura Związkowe.
Sekretarjat o b w o d o w y  na W ariuję urzęduje w  

O lsztynie przy ul. D w orcow ej nr. 87 (Hotel Inter­
national) od  godziny 9— 12 i od 3 —6; w niedzielę 
i św ięta od godziny 1— 2  w  południe.

Sekretarjat o b w o d o w y  na Pow iśle urzęduje w 
Sztumie, Am Kreishaus. 67. G odziny b iu row e od 
9 —12 i od 3 —6; w niedzielę i św ięta od 1—2 w p o ­
łudnie.

Zw iązek Polaków  utrzym uje w  Kwidzynie „A gen­
cję prasow ą", która ma zadanie przyjm ow ać zażalenia, 
podania, zam ów ienia gazety itd. od  ludności polskiej 
Kw idzyna i okolicy. B iuro „Agencji" znajduje się 
w R esursie w  Kwidzynie, H errenstr. 14. G odziny 
b iu ro w e : 9 — 12, 3 —5. W  niedzielę i św ięta : 12— 1 
w  południe.

R odacy i R odaczk i! W  każdej potrzebie w inniś- 
cie się zgłaszać do  naszych biur zw iązkow ych, w któ­
rych napew no znajdziecie radę i pom oc. W  biurach 
naszych stale znajduje się pew ien zapas najnow szych 
num erów  „Gazety". Kto zatem przez niedopatrzenie 
poczty nie odbierze gazety, m oże zażądać odno śn eg o  
num eru w  naszych biurach a zarazem w  biurze może 
podać reklamację do  poczty.

Sekretarz Jeneralny Związku Polaków.

OFERTA SPECJALNIE TANIA!!
Zakupiliśm y bardzo  korzystnie ogrom ne C A  ~  
m asy tow arów , przeto sprzedajem y aż do  pFOv* ŁciUSCJ
jak dotychczas. Kilka przykładów  poniżej: ®

3630

Materiały męskie
czarne, m odre i kolorow e naj­
lepsze w yroby w ełniane i pół- 
w ełniane 140 — 150 cm. szerokie 

za mtr. po  90, 75, 60, 45 i
Płótna na pościele w kratki (powłoki) 1 0 5 3

80 cm. szerokie . . .  za mtr.
130 „ . . . „ 24°°

Płótna na koszule niebielone i białe
d obre  trw ałe jakości, p ierw szo­
rzędne fabrykaty ca 80 cm. szer. 
za mtr. po  35, 1350, 12, 1050, 9 i

1650
Injęty (drylichy)

czerw one i w paski 80 cm szer. 
za mtr. po  24, 21, 1950,, 18 i

130 cm szerokie o Q 0 0
za mtr. . . .  po  54, 49, 45 1 O y

Perkate, muśliny i woale
na suknie i bluzki w prześlicznych
now ych deseniach,
za mtr. po  21, 1950, 18, 15 i I J

Płaszcze i kosijumy damskie
aby w yprzedać po  każdej możliwej cenie.

B$$ełny do fftailia ś&ieźo dostaliśmy j sprzedajemy znacznię taniej.
8 7 5  7

O prócz pow yższych artykułów  sprzedajem y wszelkie tow ary 
znacznie taniej, p rzeto  prosim y o zw iedzenie naszego składu

SD. Jffttksfgński, lDarlembork
RYNEK 94 ^W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 1ELEEON 41

,V. ;; - ;.v •••

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia :: 
o zaręczynach i ślubie

wykonuje szybko i gustownie

drukarnia 
ęajety Olsźiyńskjej

BrlS LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 I

płaci od depozytów Z, 3 i 4 procent
stosow nie  do  czasu w ypow iedzenia, 

tltólela pożyczek pod  dogodnym i warunkam i.

Bank olwarty codziennie od godz. 11 do 1. 
telefonu nr. BS «.

Majątki, folwarki, 
gospcfUarstwa, ratjny

jako i posiadłości wszelkiego rodzaju do  zamiany 
i zakupna w  Polsce poszukuje

C. WET2LER, Bydgoszcz, ul. Długa 41.

CHŁOPCY
ze szkół ludow ych ponad  lat 14 z dobrem i św iade­
ctwam i i z dobrym  charaktererem , mający chęć

wykształcić się na nauczycieli,
zechcą się jaknajprędzej zgłosić w naszym  biurze. 
O dpow iedne zaśw iadczenie naszego męża zaufania 
jest niezbędne. — Przedłożyć także legitymacje Z. P. 
rodziców . — U w zględnieni będą przedew szystkiem  
chłopcy mniej zam ożnych rodziców , którzy są człon­
kami »Związku Polaków*.

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
Sekr. na W arm ję: Jan Baczewski.

Baczność
mężowie zaufania „Związku Polaków"

Znaczki do wlepienia w legitymacje Z. P 
jako pokw itow anie za zapłacone wkładki 
m iesięczne nadeszły. — U praszam y naszych 
m ężów  zaufania o odebranie takowych, 
celem uregulow ania w kładek i pokw itow ań. 
N iezbędny jest dokładny spis zapłaconych 

tu wkładek oraz w stępnego.

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
Sekr. na W arm ję: Jan Baczewski,

Gospodarstwo
2 0  m orgów  średniej ziemi z budynkam i, żywym i 
m artw ym  inw entarzem , jest od zaraz na sprzedaż. 
W płata w edle ugody.

Jćzej Michalczik tv Pluskach
(Plautzig, Kr. Allenstein).

Bardzo korzystnie dla gospodarzy!

I W  Polsce, w pow . Inow rocław skim  mam |HR 
2 go sp o d arstw a z inw entarzem  o 130 morg. H  
z lasem i o 32 m orgach na sprzedanie lub H  
I na m niejsze do zamiany.

Ferd. Malessa, Stullkhen b, Angeburg

Wolna posada
Konsula! Rzeczypospolitej Polskiej w 

Królewcu poszukuje woźnego (służącego)
O sobiste  zgłosz. do  redakcji »Gazety Olsztyńskiej.*

Gospodarstwo
18 m órg  roli z budynkam i i inw entarzem  mam zamiar 

s p r z e d a ć .

Franc. Skowasz z Rusi.

Panna
mająca chęć nauczenia się gotow ania, m oże zgłosić 
się na cały rok bez obustronnego  w ynagrodzenia w

»Motehi International Paweł Czerlicki.
Panny niżej 18 lat się nie przyjmuje.

Ogłoszenie.
Termin rejestracji obywateli 

polskich przedłużono do 1 maja.
Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej 

w  Kwidzynie.

są  jeszcze do  nabycia

w Księg. Gazety Olsztyńskiej.


